
4 Września o6.» 1 8 1 9 .

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z  p o ży tk ie m  z ł ą c z y ł !

"W" I A D O M O Ś Ć  

o KOMPOZYTORACH POLSKICIH,

a szczególniej o M uzyce daw nej i teraźniej­
szej w  Krakowie.

p r z e z  K a r o l a  K u r p i ń s k i e g o .

T i e za panowania K ró lów  z dom u Jagiellońskiego, 
nauki w  naszym  kraju świetnie kw itnę ły ,  tw ie rd ze­
nie to  nie potrzebuje żadnego dow odzenia , gdyż o 
tem  wie każdy  P olak. A ie 'ie  pom iędzy  innemi n au ­
kam i k w itn ę ła  w  Polsce za staraniem K ró ló w  i mu*

K r a s ic k i .

T om  III, 24
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z y k a ,  o tern nie w szyscy  wiedzo. D aw ne Akta, 
P r z y w i l e j e  K ró ló w ,  własnoręczne ich listy; i p o zo ­
stałe Manuskrypta muzyczne znajdujące się w K ra­
kow ie  w  Kaplicy Zygm untow skie j , każdego o tern 
p rzekonać rnogo. K rótkość  czasu dozwoliła mi t y l ­
ko  w yczerpnoć  z nich wiadom ość o Muzyce K ate­
dralnej w K rakow ie ,  a szczególniej o M uzyce, tak  
zwanej R oranck ie j , p ocząw szy od Zygm unta I. aż do 
naszych czasów. W poczec ie  K o m p o zy to ró w  i Mu­
z y k ó w ,  znalazłem samych praw ie P o la k ó w : i spo­
dziewam się, ze p raw em u Po lakow i nie będzie rze­
czą nieprzyjem no, jeżeli ich tu  w  p o rząd k u  w y ­
mienię.

Kaplica k ró le w sk a  ZygMuntoWska w  Kościele 
K atedra lnym  K rakowskim  na W aw elu , przez Kazi­
mierza Wielkiego w  roku  i54ó. za łożona, a przez 
Z ygm unta  I- z fundam entów  odnow iona ,  albo raczej 
n o w a  w  jej miejscu z ciosanego zew n ę trz ,  w ew n ą trz  
zaś najwyborniejszą w łoską  rzeźbo rzniętego kamie­
n ia  w y s taw io n a ;  O łtarzem  srebrnym  zam ykanym  
tegóż Z ygm unta  o b o z o w y m , K opuło  suto z w ierz­
chu  p o z ło c o n ą ,  Pomnikami Z ygm untów  i Anny, tu ­
dzież tro n u  M onarchów  z m arm uru Szwedzkiego do ­
skonale w y rab ian em i, ozdobiona. W  niej ro k u  i545. 
ustanow ione przez tegoż Fundato ra  Z ygm unta  I. 
Collegium R oran ty s tó w  ( a Missa R o ra te )  z Probosz­
cz a ,  dziewięciu P rebendarzy  M uzyków  A r ty s tó w , i 
K le ry k a  przez K ró la  Insty tuow anych  z ło żo n e ; z o-
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bowiozkiem śpiewania codziennie na  g ło sy ,  w ed ług  
w yraźnej woli Królewskiej ( Arte praenobili  Italiana ) 
Mszy R o ra te ,  A nniversarzow za K ró ló w  i t .  d . ..  — 
W  Archiwum tej K aplicy  zachowane so na ten In­
s ty tu t  Oryginalne P rzyw ileje  M o n arch ó w , zaczą­
w szy  od  Zygm unta I. z w łasnoręcznemi podp isam i,  
n aw e t  H enryka  W alezjusza, n ieprzerw anym  ciągiem 
aż do  ś. p. Stanisława Augusta.

R oku  i545. dnia 3 i .  Maja in s ty tu o w an y  przez 
K ró la ,  p ie rw szy  Proboszcz D y re k to r  śp iew ak ó w , 
X . Mikołaj z Poznania Czech (*) i pierw sza Roran- 
cja śpiewana dnia 1 9 . Sierpnia tegdż ro k u ,  w  O kta­
w ę  Wniebowzięcia P . Marji, p od  k tó ry m  tytułem  ta  
Kaplica założona. P o  Mikołaju następow ali P ro b o ­
s z c z o w i e - D y r e k t o r o w i e  w  liczbie 1 7 - w szy sc y ,  o- 
p róc z ostatniego, Polacy w  następującym  p o r z ą d k u :

O d  R. i5Ó7. X . Krzysztof Borek. — R. 1 55y. X . 
B enedykt de S try jk ó w  Kapelan K róla  Zygm unta  Au­
gusta. R. i574. X . S tanisław Zajoc z P abian ic , lub 
Zajączek (b o  i tak  i tak  p isa n y )  K o m p o z y to r ,

(*) Po X. M ikołaju pozostał podziś dzień w ielki jego M anuskrypt, 
podpisany Nicolai Czach R. 1548. Są to Partycje różnych Fug, 
M szów , Psalm ów, Pieśni polskich na cztery glosy do śpiewania, 
ale słów n iem a . Staw ia! nóty głosu pierwszego na siedmiu li- 
n ja c h , a noty trzech innych g łosów , oznacza! literam i z ro~ 
zmaitemi znakami. —  Jego M anuskryptu nikt już dzis pojąć nie 
m ógł: i ja musiałem sie długo m ozolić, n im  znalazłem k ’tlcZ- 
do jego zrozumienia.
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z k tó ry m  K ró low a  A n n a ,  Córka Zygm unta  I. a żo ­
n a  Stefana B atorego , często korrespondow ała . M ię­
d zy  innemi lis tam i, g dy  się Królowa dow iedzia ła ,  
że w  K aplicy  Królewskiej często odpraw iano  Msze 
nieśpiewane , tak do niego pisze: „  D ochodzę nas 
■wieści, jako odprawiacie w  naszej K aplicy nabożeń­
stwo bez figury ( to  jest bez m u zy k i)  ta wie'ść b ar­
dzo nam jest nie miła. Zalecamy' wam przeto p o d  
u tra to  naszej łaski K ró lew sk iej ,  abyście na pote'm 
w ed ług  ustanowionej woli naszej służbę Bożo o d p ra ­
w iali  ze śp iew aniem , bo to w dz ięczna , pocieszna 
sercu ,  słodko grzmię ca ,  Bogu i ludziom miła mu­
zyka .”

.z' I n n a  Królowa Polska.

*

Ze X . Zajoc bardzo b y ł  od tej Królowej po w a­
ż a n y m ,  św iadczy  p ięk n y  napis na w ystaw ionym  mu 
z woli tej Pani nadgrobku p rz y  nagrobach  K rólów . 
P o d o b n e  w zg lędy  i starania K ro lo w ,  nie mogę nie 
w znosie nauk. Jakoż od tego czasu, u tw ierdzony 
ten  In s ty tu t ,  w y d a ł  w ielu biegłych w  sztuce muzy­
cznej A rtystów .

O d R. 1602. X . Wojciech W arka J. U. D o c to r ,  
K anonik  L w o w sk i ,  K om pozytor.

R. 1619. X . Jan Borimius.
R- 1624. X . Marcin z M ielca.

R- 1628. X . Annibal O rgas ,  ten został P ro b o ­
szczem - D y rek to rem  Muzyki R oranck ie j ,  z Kapel-



m a j s t r a  Muzyki Orkiestrowej K atedra lne j;  żył ty lko  
na tym  stopni i niespełna rok jeden: pod o b n o  miał 
w ie.u  zazdros'.czocych mu tego zaszczytu.

Pu. 162j .  X. Jan K rom er.
R. i 63o. X . Adam Janecki.
Pu. 1669. X . Maciej Miskiewicz.
Pu. 1680. X .  M acie j Łukaszewicz.
R. i 685. X . Mikołaj P ie s k o wicz.
R. i 6g4. X . Jan P o ręb sk i ,  K om pozyto r.  Za je- 

‘-o c z a s ó w  żył znakomity K om pozyto r  X . Grzegorz 
G o rczy ck i ,  Kapelmajster Muzyki orkiestrow ej Ka­
t e d ra ln e j .  P artyc je  Gorczyckiego , k tó re  p rzy p isy ­
w a ł  X . Porębskiem u pozosta ły  w  całości, i zadziwia* 
jo wszystkich  znaw ców . Do dziś dnia jego tw o ry  
upiękniajo p ie n ia  Roranckie. N a  nadgrobku  jego o- 
bok grobu Kazimierza "Wielkiego, po  praw ej stronie, 
przechodzień czy ta  następujący  napis po łacinie:

„  Pamięci n igdy  nie zgasłej 

Wgo i zacnego Jmć X . Grzegorza G orczyckiego , 
Kanonika Szkalm irskiego, Penitencjarjusza i D y re ­
k to ra  M uzyki,  od  wszystkich Perło  K apłaństw a zw a­
nego r rów nie  naukami jak i pobożnością znamieni­
tego etc. etc.” Umarł r. 1754.

O d Ptoku niewiadomego , X . Maxilewicz K o m ­
pozy tor .

R . 1740. X . Józef Pękalski K om pozytor.
Pt. 1763. X . Maciej Zielieniewicz.
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O statni od E .  1780. X . B e rn a rd  B itte r .  T en  
p r z y b y w s z y  do  K ra k o w a  ( jak św iadczo  p o d a n ia  0- 
só b  zy jocycb  ) n a b y w a ł  w yższe j w iadom ośc i  m u z y ­
k i od  jednego po lsk iego  o rg an is ty  D om inikana . Za 
jegc c /a s ó w  ż y ł  zn a n y  także  P o lsk i  K o m p o z y to r  
G o lęb ek .  T en  p isa ł już w  s ty lu  dzisiejszym : p i sał 
śp iew y  R oranck ie  , Msze z o r k ie s t r o ,  S ym fo n ie ,  a 
n a w e t  dzieła  T ea tra ln e .

W ty m  p oczec ie  t y c h  ty lk o  m ien iłem  K o m p o ­
z y to r a m i ,  po  k tó r y c h  ś lad y  p o z o s ta ły .  Inn i może 
a lbo  b ieglem i b y l i  M uzykam i b e z  d a ru  tw o rzen ia  , 
a lbo  też ich dzieła  p o g in ę ły .  Ci w s z y s c y  K o m p o -  
z y t o r o w i e ,  b y l ib y  p isa li  z apew ne  i O p e r y ,  g d y b y  
w  o w y c h  czasach is tn ia ły  w  n a sz y m  K ra ju  T ea tra .  
A le k a ż d y  jen iu sz ,  lu b o  w o l n y ,  o g ra n ic z y ć  się m u ­
si m ie jscem , z w y c z a jam i  i oko licznośc iam i czasu.

N a  k i lka  l a t  p r z e d  s 'm ierc ię , {X .  B it te r  z ło ż y ł  
D y r e k to r s tw o  O rk ie s t ry  K a te d ra ln e j ,  k tó re  o d d a n o  
X .  P o d g ó r s k i e m u ; a p o  X .  P o d g ó rs k im  w  R, 1791. 
o b jo ł  je F ra n c isz e k  X a w e r y  K ra tz e r ,  Ojciec familji 
dz is ie jszych  K r a t z e r ó w :  a nieco później o b ję ł  i  D y ­
re k to r s tw o  śp ie w a k ó w  R o ra n c k ic h .  T e n  za s ta ran iem  
X .  kVaclawa H ra b i  S ie ra k o w sk ie g o ,  u ło ż y ł  S zk o łę  
ś p i e w a k ó w ,  w k t ó r e j  k sz ta łc i ł  się z n a n y  zaszczy tn ie  
całej Pub licznośc i  J a n  N ep : S z c z u ro w s k i ,  o raz  bie­
g ły  w  m u zy ce  Vi'alenty K r a t z e r ,  ró w n ie ż  s ta rszy
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b ra t  jego w K rakow ie K ra tzer Kazimierz, i wiciu 
innych  d o b ’ych śpiewaków i muzyków*

W  ty m  ciągu czasu nasz Kraj u tracił  swój b y t ,  
i na miejscu zwyczajnego potwierdzenia P rzyw ile jów  
przez K ró la  P o lsk iego , ustanowiono została A d m i -  

m  ,U'; ic  a. A przez następne różne przem iany  w  K ra­
ju ,  fundusze s t o p n i a m i  ledw o nie wszystkie poupa- 
d a ły ,  a  z  niemi i  utrzym yw anie  Artystów.

Co zaś do M uzyki Orkiestrowej K atedralnej,  
k iedy  wzięła p o cz ą tek ?  zasięgnąć n iem ożna . To 
ty lko  jest p ew n a ,  że istniała p rzed  Insty tu  owaniem 
ś . ie w u  Roranckiego , o czem przekonyw ają  pozosta­
łe osobliwszo form? robione łnstrumenta. A za Zy- 
gm unta  I. już musiała b y ć  w  d o brym  stanie , zw ła ­
szcza że K rólow a B o n a  z domu W łoszka , lubiła 
św ie tność ,  a dla jej s tosunków  z W łocham i,  ła tw o 
m ogła z tam tod  sprow adzać A rtys tów  do K rakow a.

W  Kościele Ś. Piotra i Paw ła  , u trzym yw ali  Je­
zuici takoż od daw nych  czasów bardzo liczno orkie­
s t rę ,  a za Z ygm unta  III. liczba jej miała d-ochodzić 

0d 80. do loo. osób.
*

Ubiór A rtys tów  b y ł  zw yczajny Polsku Z u p an ,  
K ontusz z rękaw am i zarzucanem i, Pas na Kontuszu 
i Karabela p rz y  boku. Uczniowie niem ogli nosić na 
w ierzchu p a s a , ani ręk aw ó w  za rzucanych , ani o rę ­
ża , dopiero po przypuszczeniu ich do grona Arty-
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stów . Lecz gdy  skassowano Jezu itów , i następnie 
g l y  przez rozmaite p rz y g o d y  Fundusze coraz bar- 
d  iej u p a d a ły ,  ta Kollosalna Orkiestra poszła w ro z -  
p  ężenie, a z czasem zupełnie się rozproszyła .  Z szczo- 
tk o w  jej by ł  sp row adzony  do W arszaw y przez S ta ­
nisława Augusta znakomity śpiewak Żtbro.

Taki m am y obraz świetności i s topniowanego 
upadku  ogólnej m uzyki w  K rakow ie! — Po całko­
witym  rozbiorze O jczyzny i s ta łych  funduszów Ko- 
s le lnycb , A rtyści szukać musieli n iestałych fundu­
szów św iatow ych. U trzym yw ali  się w ięc z L ekc ji ,  
z Teatru. Jakoż Opera w  K rakow ie  po  rozbiorze aż 
d czasów  X ies tw a W arszaw skiego, w  dobrym  b y ­
ła stanie tak  z s tro n y  O rkiestry  jak i śpiewaków.

Lecz od czasu X ies tw a , nagle m uzyka w pad ła  
znow u w s ta ń  obumarłości, i w  takow ym  stanie zo­
stawała aż do Roku 1817. D opiero w  końcu  tego 
ro k u  X  Sebestjan H rabia Sierakowski b y w : Kustosz
17

Ji-TOnny etc e tc ,  znany z gorliwości swojej o w zros t  
tego wszystkiego co upięknić może narodow ość, nie 
opuścił i m uzyki;  a zapobiegając całkow itemu jej u- 
padkow i w  Krakowie, wskrzesił, że tak powiem, jej 
skład przez połączenie przy jació ł  muzyki w  p o rz ą ­
dne to w arzy s tw o .  Jakoż za Jego staraniem, już dziś 
to T ow arzystw o  składa się z dwóchset, m iędzy k tó - 
remi opiocz A rty s tó w  i Am atorów  c z y n n y c h , znaj. 
duje się wiele bardzo znakomitych osób. Senat rzo.
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d z ę c y  W o ln eg o  m iasta  K ra k o w a ,  w  b a rd zo  zachęca­
ją c y c h  w y ra z a c h  to to w a rz y s tw o  za tw ie rd z ić  r a c z y ł .  
P rezesem  tego  T o w a r z y t s w a  jest H rab ia  W o d z ic k i ,  
P rezes  S ena tu  Wol: Mia: K rak o w a ;  etc. etc. a Vice P re ­
zesem je s t ,  w yże j  w s p o m n ia n y  X . H r .  S ierakow sk i.  
P ie rw sze in  o g n iw em  to w a rz y s tw a  jest dzisiejszy je­
go  k o m ite t  sk ład a jący  się z zn ak o m itszy ch  A r ty s tó w  
i A m a to ró w ,  ci so: X . Janowski Jacek: ( k tó re m u  wi- 
n ienem  cało niniejszo w ia d o m o ść : )  Kratzer  K azi­
mierz, D y r e k to r  m u z y k i  roranck ie j  i O rk ie s t ro w e j  
K a ted ra lne j .  Gorączkiewicz W i n c e n t y ,  K o m p o z y ­

t o r  i D y r e k t o r  m u z y k i  w  to w a rz y s tw ie .  M arcisze - 
ivski, K rzyżanow sk i ,  N owakiewicz , B oguńsk i ,  i w ie lu  

in n y c h  z p ię k n e m i ta len tam i A r ty s tó w .

T o w a rz y s tw o  o d b y w a  pub liczn ie  sw oje  ćw icze ­
nia w  p ięknej Sali P iedutowej, (k tó re j  w łaśc ic ie l  IP a n  
K n o tz  z g rzeczności  swojej d la  t o w a r z y s tw a  w  ka­
żd y m  razie  odstępuje :)  a w  każde św ię to  i niedziele , 
uśw ie tn ia  s łużbę  b o ż o  w  K a te d r z e ,  i n a j t ru d n ie jsz e  
dzieła  z ogniem  exekw uje .  Ś p iew anie  d o b rze  obsa­
dzone  i O rk ie s tra  k o m p le tn a ,  S k r z y p c ó w  ty lk o  za  
mało. N iem ieckie  M uzykalne  G aze ty  w y m a g a ją  od  
tego  n o w o -za ło żo n eg o  to w a r z y s tw a  w ię c e j ;  to  d o ­
brze .  Ale szkoda  że n iew iedzo  o naszem po lsk iem  
p rz y s ło w iu .  „N ie  razem  K ra k ó w  s taną ł .” O p ró c z  te- 
go, lu d n o ść  i s to sunk i K ra k o w a ,  nie jest L u d n o śc ią  
W iednia  ani P a ry żą .
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S łychać  że g o rl iw y  Założyciel to w arzy s tw a  
pracuje nad  wyszukaniem tunduszow* do utworzenia 
Szkoły muzycznej. Jeżeli mu Ilóg i rzod dopomoże, 
i to na p rzyszłość przyczyn i się do upięknienia mia­
sta K rakow a. Na kon iec ,  niech mi się godzi w y ­
znać jedno moje zadziwienie. Oświecona Publiczność 
w olnego miasta K rakow a, mąjęc w  muzyczne'in swo­
je.n tow arzystw ie  tak dobrych  A rtystów , jak może * 
znieść tak nędzno i nieznośno Orkiestrę w Teajrze? 
Lecz za to, niech YVarszawianie l u to w n ic y  Chóral­
nej m uzyki pozazdroszczę K rakow ianom  biegłych 
w  swej sztuce Organistów. Uboga w ty m  względzie 
W arszaw a, bardzo uboga: bo ani jednego dobrego 
organisty niema! Któż tem u winien? Czy ducho­
w ieństw o czyli tez b ra k  funduszów?

------
: ;  i : )  t . -  C - -

W o %v e D, z i e l a .

W  D ru k a m i  N . Glucksberga załecajęcej się za­
wsze starownćm i  ozdobnem Wydaniem, w yszło  
w  tyrm roku  dzieło naśladowane z francuzkiego P a­
na de Jussieu, p o d  napisem : P an M aciej z Jedrycho­
wa Drelicharz Jarm arkowy .



P o  Pielgrzymie z D o b ro m ila ,  pierwsze u  nas 
widziemy pismo przeznaczone dla użytku  wieśnia­
ków- P an M aciej w  oryginale zw any Sim on de 
JSfantua, uw ieńczonym  b y ł  przez tow arzys tw o  E le ­
mentarne Paryzkie. Zdarzenia p ros te  , do pojęcia naj­
mniej oświeconej klassy p rzystosow ane, natui&lnyni 
porządk iem  ido po  sobie w  tern dziele. Żadne nie 
je s t  nadciągnię te ,  lecz owszem w  zwycząjnem p o ży ­
ciu ludu wiejskiego ła tw o  przy trafić  sie mogące. 
P rzy  takow ych  w y p a d k a c h , malujących dobre  p rz y ­
m ioty lub  w a d y  w ystaw ionych  na scenę osób ,  Pan  
Maciej człow iek b y w a ły  i w  doświadczenie bogaty ,  
znajduje zawsze sposobność dania stosownej p rze ­
strogi i zbawiennej nauki.

W  polskie'm naśladow aniu  przystosow anie  do 
naszych obyczajów  a naw et do miejscowości jest 
trafne, w  ty m  stanie n a w e t ,  w  jakim się znajdują na­
si wieśniacy, za łożyw szy  że czytać um ieją ,  dzieło to  
zajmować ich może. W  sty lu  tłumacza w idać  chęć 
przejęcia się językiem wieśniaczym. Nie jest to rze­
czą tak  ł a tw o ,  i ta  część p racy  mniej się powiodła; 
styl bowiem  dla wyższej klassy nie dość jest gładki, 
dla prostego lu d u  cudzoziemski. Mimo jednak tej 
niedokładności, niniejsze dzieło z przyjemnością czy­
tać się daje , a zdolnem będoc do rozprzestrzenienia 
w yobrażeń  lu d u ,  i s topniowego ogładzenia obycza­
j ó w ,  rzadkim bardzo zaleca się p rzym io tem , że tra­

fia do celu.



Rów nież z D rukarn i  Glucksberga w ysz ła  z d ru ­
ku wierszem S zko ła  Kobiet M oljera. T łum acz tej 
Komedji znanym już jest z przelania Dwóch Zięciów  
E tienna , d ru k o w an y ch  u Zawadzkiego i Węc)s;eg 0> 
a od p ó łto ra  roku  granych  na Teatrze IN a 'odowym.

D w ie te Sztuki,  i ich t łum aczen ie ,  obszerne 
podać mogo pole do po rów nania  teraźniejszej Korne- 
dji z dawniejszo. Dwaj Zięciowie sztuka jak najmo- 
ra lm ejsza, pod ług  wszelakich zasad osnow ana, p ła ­
czliwa t ro c h ę ,  zaleca się stylem gładkim i w y k sz ta ł ­
conym , lecz oprócz tego p rzym io tu ,  napróżno szu­
k am y  n o w y c h  zw ro tó w  i tej siły kom icznej,  bez 
k tórej wiele traci Komedja. Do jej przełożenia t rze­
ba b y ło  człowieka z g us tem ; tłumacz zadosyć u czy ­
nił oczekiwaniu. Co innego jest S zko ła  Kobiet. Tam  
w  każdej Scenie że nie pow iem  , w  każdym  wierszu 
jaśnieje now a p ięk n o ść ,  wszędzie ś lady  wyższego 
gienjuszu. Tłumaczenie Polskie wiele zostawia d o  
życzenia ; zw ażyw szy  jednak tru d n o ść  p racy  , dzi­
wić się tem u n iem ożna . P iękność w yrazu , p rzy  o- 
ryg inalności zawsze na tu ra lna ,  nie jest ła tw o do 
p rze jęc ia ,  a ten  chyba doskonale przełoży Szkołę 
K o b ie t ,  k to b y  jo b y ł  zdolny utw orzyć. Skorszym  
jędnakże będoc do p o ch w ały  niz do nagany, i ab y  to  
m oje zdanie bez d o w o d ó w  nie zostaw ić ,  p rzy toczę  
n iek tóre  wyjotki , ile szczupłość tego pisma dozw o­
l i ,  z po rów nan iem  oryginału francuzkiego.
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W  Scenie na p rzyk ład  trzeciej, IId en ka  m i  Wi do 
swego Pana Laurentego:

]\fie było konia osła ani tez barana,
Ażeby jego widzoc nie wzię ła za pana.

Ten ż a r t  t ra c i  na p ra w d o -p o d o b ie ń s tw ie .  K tó -  
raż  sługa ośmieli się powiedzie że w id z o c  osła, b ra ­
ła  go za Pana. W  Moljerze jest  ty lk o  ze słysząc 

p r z e c h o d z ą c e g o  konia osła  lu b  m u ła  m niem a  że to  
L a u re n ty .

E t  nous n’ oyions jamais passer devan t ebez nous, 
C h ev a l , ane ou m ule t ,  qu ’elle ne rend  p our vous.

M aciej rów nież  służący  P ana  Laurentego, nie 
wiem c z e m u , pow iedziaw szy  w  Scenie drugiej dla 
zaświadczenia swej wiejskości k ilkakrotnie  wej wej , 
odstępuje w kró tce  od tego zw y cza ju ,  i  do końca 
sztuki m ów i bardzo gładko.

"W Scenie czwartej m ów i L au ren ty :

G reczyn p ew n y  nauczy ł Cesarza Augusta,
Tej p ra w d y  k tó ro  moje chco p o w tó rzy ć  usta.
Że w jakiem bąd ź  zdarzeniu jeśli nas gniew b ierze ,  
Dobrze jest zawsze pierwej zmówić t r z y  pacierze.

Czy" może b y ć  co nienaluralniejszego jak te u- 
sta?  A potem Greczyn uczy  Augusta Cesarza szna- 
wiać trzy pacierze. Molier nie chciał b y ć  tak  zby­
tecznie d o w c ip n y m , lecz powiedział:



Q ue, lorsqu'une aventure en colere nous m et,
Nous devons, avant to u t, dire notre Alphabet.

W eźmy ten naturalny o b r a z  z  M o liera :

J ’etois sur le baleen a travailler au frais ,
Lorsque je vis passer sous Jes arbres d ’aupres 
Un jeune homrne bien fait, qui, rencontrant ma vue 
D ’une humble reve'rence aussi-tot me śalue:
Moi, pour ne point m anquer a la civiiite',
Je fis la reve'rence aussi de rnon cole'.
Soudain il me refait une autre re've'rence:
M o i ,  j’e n  refa is  d e  m ć m e  u n e  au tre  e n  d i l i g e n c e ;
E t lui d’une troisieme aussi-tót repartan t,
E ’une troisieme aussi j’y  repars a l’instant.
II passe, v ien t, repasse, et toujours de plus belle 
Me fait a chaque fois re'verence nouvelle:
E t m oi, qui tous ses tours fixement regardois, 
Nouvelle reve'rence aussi je lui rendo is:
Tant que , si sur će point la nuit ne fut venue, 
Toujours conime cela je me serois t e n u e ,
Ne voulant point ce'der, ni recevoir l ’ennui,
Q u’ii me p u t estimer moins civile que lui.

Jakże ten obraz ginie w  tłumaczeniu Polskie'm.

Byłam w wieczór na ganku aby zażyć chłodu:
W  te'm widzę że w  alei u bram y o g ro d u ,
Jakiś piękny młodzieniec tego tylko czeka,
Aby mi się mógł ślicznie ukłonić z daleka.
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Ja  że nie chcę n ik o m u  u c h y b ić  w  grzeczności#
0  cl k łon iłam  się p iękn ie  te m u  Jegom ości.
O n  mi n a ty c h m ia s t  u k ło n  p o w ta rz a  g łę b o k i ,
Ja  m u  d ru g i  n a w z a je m  czyn ię  bez o d w ło k i .
A że o n  m nie  i trzec im  p rz y w i ta ł  u k ł o n e m ,
Ja m u  trzec i odda ła  czo łem  n ach y lo n em .
Id z ie ,  w r a c a ,  o b c h o d z i ,  p a t r z y  z każde j s t r o n y ,  
Zdaje  się c o r a z  bardz ie j  dla mnie u n iż o n y ;
Ja z a ś ,  k tó ra  już z niego nie  spuszcza łam  o k a ,
Z a  k a żd y m  m u się razem  k łan ia łam  z w y so k a .
1 g d y b y  b y ła  no cn a  n ienadesz ła  p o ra ,

T o b y m  się do  d ru g ieg o  k łan ia ła  w ieczora .
Bo mi w ca le  n iegrzeczno b y ć  n iew y  p ada ło .  
Niechciałami aby  m ów ił ,  że św ia ta  znam  mało .

W iele  i iadto  d la  r y m u  tłóm acz  p o ś w ię c i ł ,  jako  
t o ,  k ie d y  do  ra tusza  każe  iść p o  N o za r ju s za , a lbo  
g d y  Ł a u r e n t y  naucza  Basię że poufa łe  w d a w a n ie  się 
z m ężczyznam i:

S tra szn a  jest w  oczach Boga i  śm ie r te lna  w in a  

o na  m u o d p o w ia d a :

W ina!  Co m ó w isz  P a n ie !  P ro sz ę  cię p r z y c z y n a ?

C zęsto  też w y r a z  P anie  na k o ń cu  w iersza  nie 
b a rd z o  p o trzeb n ie  u m ie sz c z o n y ,  w p r a w ia  nas  w p o -  
d e j rz e n ie ,  że tam  jedyn ie  d la  r y m u  jest o sad zo n y m . 
Ale mimo ty c h  i z o s tk o w y c h  u c h y b ie ń ,  zaw sze ca ła  
tct  K o m e d ja , będz ie  jed n ę  z sz tuk  p ie rw szego  rz ę d u
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W Repertorium  Teatru  naszego, a T łum aczow i win- 
nej wdzięczności n ik t  nie zaprzeczy i i  dziełami w y ż ­
szego rzęd u  zbogacać usiłuje naszą L ite ra tu rę ,  a 
pe łen  gorliwości o jej d o b ro ,  w  jednych dziełach 
staje się p rz y k ła d e m , a w drugich  przestrogo.

D rukarn ia  Zawadzkiego i W ęckiego , w y d a ła  
n iedaw no, grano tego roku  Trajedjo; Tem plarjusze , 
p rzek ładu  Kazim ierza Brodzińskiego, z dw om a ry c i­
n a m i ,  i dodaniem historycznej w iadomości o tym  
s ław nym  Zakonie. C hw alebny to  jest zwyczaj d ru ­
kow ania pism pierwej na Scenie w y s taw io n y ch ,  a- 
żeby Czytelnik pozbaw iony  tego u r o k u ,  jaki a k c j a  

dodaje poez ji ,  z zimnem zastanowieniem samo dzie­
ło  m ógł ocenie. Publiczność V\ arszawska p rz y z w y ­
czajona widzieć zawsze imie Brodziński go obok w ier­
sza pięknego , i teraz zawiedziono nie została , a m a­
jąc  dzieło p o d  oczym a , najsłuszniej o niem w y ro k o ­
w ać  m o ż e ; czytelnicy zas T y g o d n ik a ,  z umieszczo­
n y c h  w  19. tegorocznym  Nrze tegoż p ism a ,  w y ją t ­
k ó w  Trajedji T em plar ju sze , w artość  całości uznają.

Pozostaje mi jeszcze cóś powiedzieć o niepospoli- 
tem a może jedynem w  swoim rodzaju dziele nie daw no 
w  D rukarn i p rz y  N ow olip iu  w y d an em , k tó re  po- 
wszechno na siebie zwróciło  uwagę. Te'nx dziełem 
jest P am iątka p o  dobrej M atce przez m łodą  P o lk ę ; 
i  obszerniejszego w ym aga zastanowienia. O d razu 
pociąga czytającego, tak po trzebna ,  a na nieszczę-



ście tak  rzad k a  teraz, zaleta s ty la .  S ty l  tego  dzieła  
p r o s ty  lecz n iezan ied b an y ,  u jm uje w d z ięk iem  n a tu ­
ra lnośc i .  P ię k n a  ry c in a  w y s ta w u ję e o  p an ien k ę  W 
z a d u m a n iu ,  mile o k u  sp raw u je  w rażen ie .  P o d łu g  
sam ego w y z n a n ia  A u t o r k i  m y śl  p ism a i n iek tó re  
w y ją tk i ,  w z ię te  7, Ja k u b a  Glatz, w sze lako  d o b re  w y ­
p raco w an ie ,  mieści je w  rzędz ie  o ry g in a ln y c h .  P o lk i  
k tó r e  tej K s i ą ż k i  jeszcze w  r ę k u  nie: m ia ły ,  nim jo 
p rz e c z y ta ją ,  z chęcią  m oże  p rz e j rz ą  d łuższy  r o z b ió r  
ta k  ch lubnej p r a c y  ich w s p ó ł  o b y w a te lk i .  . ^

Przecz cała  p o d z ie lo n a  na  w s tę p  i części c z te ry .  

C zęści dzieło się na i ro zd z ia ły  z k tó r y c h  k a ż d y  o- 
z n aczo n y  go d łem  w y ję te  mi z dzie ł  lep szy ch  P o lsk ich  
p o e tó w . W s tę p  w  k ró tk ic h  s ło w ach  zakreś la  n a m  
cel i n iejako t i e ś ć  p ism a..M atka , -najcnotliw sza  o so b a ,  
lecz  zb y tk ie m  iczułości- w y k ra c z a ją c a  jeśli t a k  m ożna  
p o w ie d z i e ć , ,w id z ą c  się b lisko g ro b u ,  w id z ą c  ze nie 
będz ie  mogła d o k o ń c z y ć  w y c h o w a n ia  có rk i ,  zo s ta w ia  
d la  niej na piśmie r a d y  zbaw ienne.

T e r a d y  zda jo mi się jak najtrafniej r o z w in ię te .  
W  pif rw szy  m Piózdziale-znajdujemy tylko: nnajczulsz e 
p ro ś b y  m atk i,  k tó ra  có rk ę  zaklina żeby  z uw ag o  roz- 
t r z ę s n ę la  o s ta tn i  jej u p o m in e k .  „ P a m ię t a j  o
leni — m ó w i do  niej ■— a k ie d y  o p an u je  d u s z f  

m ta  n iechęć  n iebezp ieczna  , s i ły  do p o s tc p o w a -  
•etn .odejmująGa , k ie d y  później; oam ią tno -  
tobo  będą  , k ie d y  p o  w inność  z b y t p r u d n ę

T o a i  III, 2 5
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w y d a w ać  ci sift będzie, natenczas wspomnij na ma­
tkę twoje; wspomnij ze widzi postępki twoje, ze 
go tow a ubolew ać lub rad o w ać  się nad  niemi, a pe­
w n o  niezbłodzisz.“

Ó d cżegoz te ra d y  zaczynać się maio , jeżeli 
nie od ogólnego wyobrażenia obow iązków  ptci nie­
wieściej? Żywo przejęła się tiiemi A utorka i Wdzie- 
Cznie odmalowała. Nagania to  zaroznniiettie k tó re  
aż w  dziełach s tw ó rcy  w ad szuka i odważa się je 
W ytykać ,  a pełna  uszanow ania , dla odwiecznej m o­
d ro śc i ,  uwielbia p o rząd ek  przez nio zap row adzo­
n y .” Dzikim i ponurym  b y łb y  świat g d y b y  sami 
na  nim byli mężczyźni, gnuśnyfn i n ieczynnym , gdy­
b y  go ty tko napełn ia ły  n iewiasty.”

Przechodzi dalej w szystkie zmiany stanu k tó ­
ry m  kobieta ulega, wszędzie wykazując, że „ i  kobie­
ta  kochano i  użyteczną, być może.” Ma naw et d ar  
p ięk n y  wystawienia p od  no w y m  widokiem d a w n y c h  

m y ś l i ,  i p ra w d  k o rzys tnych  p ł c i  p i ę k n y c h :  , , Męż­
czyźnie p o w i e r z y ł  W szechm ocny ogół życia, kobie­
cie szczegóły.”

Dalej w y c h o d z ą c  z tej myśli, że narzędziem d u ­
szy  jest ciało , bo„granie największego m uzyka nie 
w y d a  się na fa łszyw ym  i zepsutym In s tru m en c ie” 
daje córce p rzep isy  pielęgnowania zdrow ia , i z Ko­
chanowskim p o w ta rza  jej zalety tego nieocenionego 
daru  nieba. W  rozdziale o Pow ierzchow ności chę-
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tn ie  d a r u j e m y  m a tc e * z b y t e k  s z c z e g ó łó w ,  c h ę tn ie  jej 

d a r u j e m y ,  że u w ie lb ia j ą c  c ó r k ę  s w o je ,  t e n  j e d y n y  c e l  

jej z a k ła d a ,  a ż e b y  w s z y s c y  m ó w i l i :  „ J a k a ż  to  p r z y ­

j e m n a  o so b a !”  A le  ja k że  z  d r u g ie j  s t r o n y  p r z y j e ­

m n ie  je s t  w y z n a ć  iż  w  c a ły m  s w o i m  c i ą g u ,  d z ie ło  
to  c o r a z  z a sz czy tn ie )  p r z e k o n y w a ,  ze  j e s t j e d y n e m  
w  p o d o b n y m  r o d z a ju .  M a m y  d o ś ć  t r a k t a t ó w  m o ­

r a ln o ś c i ,  a le n ie m a m y  ta k ie g o  k t o r e b y  s u c h e  z w y ­
cza jn ie  p r z e p i s y  u p r z y j e m n i ć  u m ia ła .  S a m o  d z ie ło  
G l a t z a  z k tó r e g o  n in ie jsze  m a  b y ć  c z e r p a n e m ,  n iż ­

s z y m  je s t  d a l e k o  w t y m  w z g lę d z ie .

J a k ż e  z n o w u  .u jm u je  r o z d z i a ł  o z a t r u d n ie n i a c h  

k o b i e c y c h ;  w  n im  t a k  r o z s ą d n a  z a c h ę ta  d o  p r a c y ,  

d o  za jęc ia  s ię  w e w n ę t r z n y m  d o m e m ,  i  u r o c z y s t e  a  
ta k  p r a w d z i w e  z a r ę c z e n ie  że k o b ie ta  n i g d y  n ie  d o ­
zna n u d ó w  i m e la n e h o l j i ,  „ s k o r o  p r a c e  r ę c z n e  p o ­

lu b i .”

P r z y  k o ń c u  c z ę ś c i  p ie rw s z e j  n a m ie n ia  o p i ę k n o ­

ści d u s z y  i u m y s ł u  , i  r a z e m  z a k ła d a  so b ie  o b s z e r ­

n ie j t e n  z a jm u ją c y  p r z e d m i o t  r o z w i n ą ć  w  C z ę ś c i  d r u -  

giej.

O d jR o g a  p o c z ą t e k  w s z y s tk i e g o ,  o d  p o b o ż n o ś c i  

z a c z y n a  się t a  c z ę ś ć  dz ie ła  k t ó r a  o c n o t a c h  m a  m ó ­

w ić .  P r e e c h o d z ie m y  z a ra z  d o  m iło śc i  r o d z i c ó w  i 
m i ło ś c i  o jc z y z n y .  J a k ż e  t k l i w i :  o d z y w a  się. P o lk a  

d o  c ó r k i  swojej!  P r z e p i s z ę  t u  te j  w y r a z y ,  n a u c z ę  sic 

i c h  na  p a m i ę ć  by je p o w t a r z a ć  k a ż d e m u :

I
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„ Z a w s z e  prę dze j  zachęcaj ,  w sp om aga j  r o d a k ó w ,  
ni źli cudz oz ie m có w;  żaszćzyć  s w y m  szacunkiem tego, 
k t ó r y  dla d o b r a  k ra ju  pracuje;- czy p iórem,  czy  bro-  
ńio.  c z y  p ługie m włada ,  k i e d y  c z y n n y  i u ż y te c z n y ,  
zawsze  w ar t . n ag ro d y . -  K.  chaj język oj z y s t y ,  p r z e ­
kładaj', go na d  wszys tk ie  ob ce ;  z ty lu  w z g lę d ó w  za­
sługuj© na to  p ie rw sz eń s tw o :  nim p ieszczono sie z 
to b ę y u g d y ś  jeszcze by ł a  n ie m ow lę c ie m ,  n i m  późnie j  
w pa ja no  w ciebie c n o t y , nim nad  g rob am i  p r z o d ­
k ó w  roz lega ły  się p o c h w a ł y  ii żale. Jeśli Bó g  da 
ci, Arrwljó, b y d z  m a tk o  , s l rżeź  się tej powszechnej  
u  nas zarazy,  da w an ia  dzieciom n a u k  w. o b c y c h ’ j fi­
zykach!  c z y n y  ob y w a te l s k ie  i uczuc ia  n a r o d o w e  na j ­
mocnie j  się. czu ją.  i w r a ż a j ą ,  k i e d y  so w  ojczys te j  

m o w i e  wystawione ' ,  Uchowaj  Boże,  a b y  syn  tw ó j  
p i e rw sz e  sw oj e  myśl i  o b c y m  • t ł u m a c z y ł  j ę z y k i e m ,  
a b y  c u dz y  kra j  jaki lepiej mu  b y ł  z n a n y ,  niż ten-, 
gdzie się rodz i ł .  Z ta k  l ichego na  p o z ó r  nas iona  
w z r a s t a  pogarda  dla w sz y s t k ie g o ,  co jest nar od owcu) ,  
a -za  n ią  idzie óbó ję tnośe  dla  k r a j u ,  wszędz ie  h a ń ­
b ią ca  'oby.xvateta,  i r t iezgadzajoca się byna jmnie j  z 
p r z y w i ą z a n i e m  P o l a k ó w  do Ojczyzny .  Sta ra j  sic 
t w o i c h  dzieci se rce  i u m y s ł  tak uksz ta łcić ażeby  
b y ł y  go r l iw e  i zda tne  do  us ług  O j c z y z n y ,  ażebyś 
sio n ig dy  nie zarumieniła  ich p o s t ę p k a m i ;  ow sz em ,  

n i ech  w  oczach  tw o ich  na jdroższym b ę d o  s k a r b e m ,  
n i ech  ich c n o t y  d o z w o l ę  ci się r ó w n a ć  z o w o  O b y -  

wa te l kf jy  k t ó r a ,  g d y  się- inna  p r z e d  n ią  ze swoich
W o l i  I i - i ;  M u ,  & , j y i j  f>v  n , , „ .  p j v t d  M ą



le juo tów  k o s z to w n y c h  p o c h lu b ić  chciała: rz e k ła
w s k a z u j o c .  n a  dzieci: Oto m o ja  ozdoba.”

M ów ioc  o sercu , p o r ó w n y w a  je A u to rk a  z duszo. 
Z aczyna  od  m yśli ,  iż dusza  i se rce  tak  ściśle s o z s o -  
bo złoczone, iż zdaje się że niema m ię d z y  niemi ró ż ­
n ic y ;  że ludzie  jednem u w y o b ra ż e n iu  d w a  oddz ie l­
ne nada li  imiona ; lecz p o  chw ili  z a s tanow ien ia  takie 
w y p r o w a d z a  uw ag i :  „D usza  c n o t  fest m a t k o ,  se r­
ce uczuc iom  życie  dało; dusza  g o d n em i nas k o c h a ­

n i a  c z y n i ,  serce  kochać  nas uczy: d n sż y  w in n iśm y  
szczęście; sercu , s p o s o b y  jak go u ż y w a ć ;  p ie rw sz a  

m o cy ,  w y t rw a n ia  p o t r z e b u je ,  bo nieustannie  dz ia ła ;7 
d rug ie  czułości i d o b ro c i ,  bo n ieustannie  kocha . D u ­
sza jest doskonalsza ,  serce pow abnie jsze ; p iękna  d u ­
sza zdaje się, iż -żad n em u  nie p o d p a d a  b łę d o w i ,  sęr- 
ce najlepsze o m ylić  się m o ż e .”

N iech  mi tu  w o ln o  będz ie  o d d a ć  w in n y  h o łd  
p ięknym  za le tom  A u to rk i .  W szędz ie  w  jej dziele 
czucie p rzem aw ia .  <5gień k t ó r y  jej w y r a z y  o ż y w ia ,  
tleje ci ogle w  ezystem  jej sercu , ani jest p o d n ie c a n y  
p ró ż n o  chęc io  pop isan ia  sic.

Z o b a c z m y  jak  tk l iw ie  p rzem aw ia  raz  jeszcze d o  
sw o ich  w s p ó ło b y w a te le k  za d ro g o  o jcó w  n a sz y c h  
m ow o: , , U ż y jm y  d a r ó w  p rz y ro d z e n ia  na  w z n ie ­
sienie lubej P o l s k i ,  p r z y łó ż m y  się a b y  ta  uk o ch a­
na kra ina  doszła  do  m ora lne j  w ysokośc i ,  ■ “
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W  tętn miejsca p o ró w n y wajgc daw ne czasy 
Polski zteraźniejszem i odzyw a się: „Czemuż za cza­
sów  J a g i e ł  emskich, k iedy uezpni Polacy, chcoc b y ć  
s l a w n e n i i  u obcych, pisali po  łacinie, czemu nie za­
g ina ł jęz yk Polski? Jakim cudern Hej z N agłow ię  i  

K ochanow scy  po długiem zaniedbaniu zdatnym  go 
do  wiersza znaleźli? czemuż do dzisiejszego dnia 
dzieła Jana Kochanowskiego lubo w  wieku łaciny pi­
sane wzorem sę polszczyzny? Najpewniej to dla te .
go, ze Polki ów czesne, nieuvyiedzione blaskiem cu- 
&  *

dzoziemczyzny, n a ro d o w y m  ty lko językiem m ów i­
ły .  K ażdy Po lak  na obradach publicznych, za g ra­
nico, w  pismach swoich, obco się t łum aczy ł  m o w o ,  
ale w róc iw szy  do dom ow ej zagrody, z żono, z có r­
kami, ojczysto rozmawiał, i słodkich uczuć serca tłu ­
m aczyć w  niej nie zapominał. Teraz przeciwnie się 
dzieje: maż z żono z dziećmi po francuzku rozmawia; 
m atki k a ry  córkom naznaczają, k iedy  je słyszo w ła ­
snym m ów ięce językiem !”

K rótkość  miejsca każe mi pom inoć cało Część 
t rzec io ,  mówioc© o w adach  k o b ie t ,  w szak te u w a­
gi do zb y t  małej u  nas l iczby mogoc b y ć  przystóso- 
wanemi, m n i e j  może so uży teczne ,  ale przejść mu­
sze do ostatnich rozdzia łów  gdzie m ów i o wielkim 
świecie: „ D o b rz e  go poznać, dla tego b y  go mniej 
lubić i więcej cenić n iew in n e , spokojne i wiejske u- 
stronie- „ W  domowem to ustroniu założy wszy jedy­
ne szczęście kobiety takie na zakończenie w ostatnim
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rozdz ia le  daje jej w y o b rażen ie  tegoż 'szczęścia: „S zczę ­
ście celem jest życzeń , celem życia  każd eg o  c z ło ­
w i e k a , lecz p ró ż n e  często ludz i  zabiegi; z w y k le  szu­
ka ją  go za da leko  i tam  gdzie b y ć  nie m oże. C o f ­
ko  m oja!  szukaj szczęścia w  cnocie  i sobie samej, a 
znajdziesz je bez  d ługich  z a b ie g ó w ;  zu p e łn a  u lncść 
W N a jw y ż sz y m  , św iad ec tw o  sumienia, te sk a rb y  naj­
d roższe cz łow ieka  ! z apew nio  ći szczęśliwość na za­
wsze; bodź  u m ia rk o w a n a  w  żądaniach  tw o ich  , p r a ­
gnij tego  t y l k o ,  co sio z ła tw o śc ią  stać m o ż e ,  i 
p ragn ij  t a k  s ła b o ,  ab y ś  do tk liw ej  nie u czu la  bo le ­
ści k ied y  i te  ż ą d an ia  spełn ionem i nie bę.do. K o ­

chaj r o z s ą d n ie j  kochaj ty lk o  o so b y  godne  k o c h a ­
nia. W  te rn ,  czego odmienić nie m o ż e sz ,  upa tru j  
d o b r o  stronę; b u d ź  Icontenta z s t a n u ,  z losu  tw ego ; 
n ig d y  niczego nie zazd rość  n ikom u. N ie w y m y ś la j  
sobie  n o w y c h  o b o w ią z k ó w ,  w łasne  ściśle dopełniaj; 
Ceń w y ż e j  pow in n o ść  jak o f ia ry  ; d o b re  m niem anie  
u ludzi p rzek ład a j  n a d  g łośne  imie ; dbaj w ięcej o 
spoko jność ,  niż o dos ta tk i .  S u r o w a  dla s ieb ie ,  b a ­
czna na najmniejsze p o s tę p k i ,  nie zas tanaw ia j  się b a r ­
dzo nad drugiem i; n iech  cię k a ż d y  k o c h a  i s z a n u je ,  
ale do c n o t  i p r z y m io tó w  tw o ic h  tocz ty le  sk ro m ­
n o śc i ,  żebyś n ig d y  w  n ik im  bo  jaźni nie w zb u d z i ła  
T y m  sposobem  u ż y w a ć  będziesz  szczęśc ia ,  a jak  
n ade jdz ie  ostatnia godz ina , p ó jdz iesz  na io n o  ojca 

w szy s tk ich  ludzi bez  t r w o g i  i żalu

i
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W szystkie dzienniki Mód tegorocznych to  m a -  

30 w  sobie nadzwyczajnego, że mniej mówio l0 kobie­
tach  mz mężczyznach. Czyli b y  się gusta zmienić 
miały, czyli też płci obie us top iły  sobie św ych przy - 

wilejpw? W . istocie rzadkie so bardzo zmiany w 
strojach Damskich;, mczkie ubiory, przez  jeden m i e ­

siąc niezachow.ujo jednego kształtu- Już teraz w I>a- 
ry z u  zwyczajne, zaczynają  się p o kazyw ać  i u nas ni­
skie kapelusze z ogromne mi brzegami. S łom ianych 
ty lko ,  k tó rych  1'aryżanie używ ają, j e s z c z e  n nas  nie- 
widac. Zarzucone od daw na m ankietki najpierwszo 
są modo, co więcej, zaczynają mężczyźni zamiast ko ł­
nierza nosić na szyi marszczony batyst naksztali k ry ­
zys t rzew ików  naw et używ ają materjalnych, s łowem 
stajo się zupełnie kobietami.

y - ; , , .  r  , , ’ , f . '

Słow o L ogpgry lu  w  ostatnim .numerze umie­
szczonego, jest Ogród, w którem  znajduje sic () ; __
g ród  — rod.


